
I

Nr. 157. — Rocznik XXIV. Piątek, 12 lipca 1895.

fiwryer Poznański 
wyoaedii codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 

Jłedakcya :
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Jdministracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św.Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitnngs Pre>s 
listę fur 1H96 N . 62 Seite 3ń.’>) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 feuygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza., — Reklamy po 10 teo 
od wiersza. — Przekład na język polsk

bezpłatnie.

AJBNCYE KURYERA POZNANSKIEGO:
-nr - 1- o tn. to 99 R M o s«e w Berlinie Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
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Poznań, 11 lipca.

Z bieżącej chwili.
Deputacya bułgarska zaczyna w Petersburgu 

mieć „powodzenie“. Marszałek sobrania Todorow 
doniósł telegraficznie, według ajencyi bałkańskiej, 
prezesowi bułgarskich ministrów Stoiłowi, że cała de­
putacya narodowego zgromadzenia i bułgarskiego ko­
ścioła została w sobotę przyjętą przez ministra spraw 
zewnętrznych ks. Łobanowa na uroczystej audyencyi. 
Metropolita Klemens, przywódzca deputacyi dzię­
kował ks. Łobanowi w gorących słowach za przy­
jęcie i wyraził usilne życzeuie bułgarskiego narodu, 
aby powróciły znowu, ile możności jak najprędzej, 
dobre stosunki pomiędzy Bułgaryą a jéj oswobodzi- 
cielką. Ks. Łobanow zaręczał, że chociaż dyploma 
tyczne stosunki pomiędzy obydwoma krajami zerwane, 
to jednakże zawsze istniała sympatya Rosyi dla Buł- 
garyi. Następnie minister spraw zagranicznych roz­
mawiał z kilku członkami deputacyi o obecnem po­
łożeniu Bułgaryi i innych sprawach. Deputacya zło­
żyła w środę wieniec na grobie cara Aleksandra III, 
a z powodu tego zarządził syuod bułgarski w poro­
zumieniu z rządem, aby w całćj Bułgaryi odprawiono 
requiem za cąra.

Współpracownik „Nowoje Wremia“ ogłasza 
swój interview z deputacyą bułgarską bezpośrednio 
po jéj audyencyi u ministra spraw zagranicznych ks. 
Łobanowa- Rostowskiego. Metropolita Klemens na 
zapytanie dziennikarza rosyjskiego nie zaprzeczył, że 
deputacya pragnie rozproszyć nieporozumienie pomię­
dzy Bułgaryą a Rosyą, zapewnił jednak, że nie 
istnieją jeszcze żadne pozytywne projekty. Depu­
tacya chce tylko prosić, aby w Rosyi zapomniano 
o tern, co było. „Bułgarya wobec Rosyi — mówił 
metropolita Klemens — zawiniła w wysokim stopniu, 
dając wiarę czczym pogłoskom, jakie przeciwko Ro 
syi rozszerzali jéj przeciwnicy. Obecnie nikt z Buł­
garów nie wierzy tym pogłoskom, a wszyscy pragną 
przyjaźni i protekcyi Rosyi.“ Współpracownik „Now. 
Wremia“ odniósł wrażenie, że deputacya bułgarska 
z audyencyi u ks. Łobanowa wyniosła nadzieję uzy­
skania audyencyi u cara. -Metropolita Klemens mó 
wił także o wypadkach w Macedonii i oświadczył, 
że nie przypisuje im żadnego znaczenia. Dwie albo 
trzy bandy szerzą nieporządki. Rząd bułgarski 
trzyma się zupełnie zdaleka od wszelkiej z niemi 
wspólności. Porządek byłby natychmiast przywrócony, 
gdyby Porta wykonała firman z r. 1870, odnoszący 
się do sprawy bułgarskich biskupów w Macedonii, 
w którym to przedmiocie toczą się obecnie rokowa­
nia pomiędzy bułgarskim a tureckim rządem.

Czcze pogłoski rozsiewali złośliwi przeciwnicy, 
a Bułgarya pozwoliła się uwieść i wystąpiła prze­
ciw dobroczyńcom, mającym tylko miłość dla całego 
świata słowiańskiego. Tak niewątpliwie sądzi metrop. 
Klemens, błagając o przebaczenie, tymczasem „Grażda- 
niu“ inaczej miłość tę pojmuje. Kłamią panslawiści 
— powiada ks. Meszczerski — jeśli mówią o równej 
miłości braterskiej Słowian. Nie może być równej 
miłości, tylko pokorna miłość młodszych braci do 
„starszego brata“. Bóg pozwolił być Rosyi „star­
szym bratem“ i dał jéj duchową siłę i powagę. 
„Z nami jest Bóg, słuchajcie Słowiauie i poddajcie 
się, gdyż z uami jest Bóg.“ To musi być hasłem 
Rosyi — kończy „Grażdanin“. Jaśniej nie mógł 
nikt chyba wytłomaczyć, jak Moskale pojmują „miłość 
słowiańską“. Słowianie, nie łudźcie się — woła 
innemi słowy książę Meszczerski — że w „unii sło­
wiańskiej“ będziecie posiadali jakąkolwiek niezależ­
ność i samodzielność ! Rosya raczy pozwolić 
wam jedynie służyć caratowi jako wiernym, pokor­
nym poddanym, wysmaga was w razie nieposłuszeń­
stwa knutem, a wasze kraje zamieni w gubernie 
„odwiecznie ruskie“. Rosja ma prawo do tego, bo 
sprzymierzeńcem jéj „bóg rosyjski“.

„Torg. prom, gaz.“ donosi: „W emisyi nowej 
pożyczki chińskiej uczestniczą bankierzy : Göttinger
i Sp., Bank paryzko niderlandzki, Crédit Lyonnais,
główne Towarzystwo popierania przemysłu i handlu
we Prancyi, narodowe biuro dyskontowe w Paryżu, 
główne Towarzystwo kredytu przemysłowo-handlo­
wego, oraz banki petersburskie: międzynarodowy, 
dyskontowy i zaliczkowy, rosyjski dla handlu ze­
wnętrznego, wolsko-kamski. Pożyczka będzie zamor­
tyzowana w ciągu 36 lat. Rząd chiński zobowiązał 
się nie przystępować do konwersyi ani do przedter­
minowego wykupu pożyczki przed dniem 15 stycznia 
1896 roku i nie pozwalać na emisyą jakichkolwiek 
złotych pożyczek, gwarantowanych przez tenże rząd 
Pożyczka zabezpieczona jest na dochodach z chiń­
skich komór celnych morskich, oraz na depozycie 
walorów, przyjmowanych do opłat celnych. Część 
pożyczki ma być umieszczona na rynku rosyjskim.“ 
«Gazeta“ dodaje: „Pożyczka chińska ma niewątpli­
wie znaczenie moralne. Rosya w tym razie, jak 
zawsze, pozostaje wierną swemu posłannictwu cywi­
lizacyjnemu na Wschodzie i przez obecną, faktyczną 
pomoc największemu, stykającemu się z nią na ol­
brzymiej przestrzeni państwu wschodniemu w rozwią­
zaniu obecnych kłopotów pieniężnych, świadomie i 
bezinteresownie wykonywa swoje zadanie historyczne. 
Nie może to nie pozostawić śladów na dodatnim roz­
woju stosunków naszych z sąsiedniemi nam pań­
stwami Wschodu, których ciągły wzrost z biegiem 
czasu staje się nieuniknionym.“

Po dwudniowych obradach austryacka Izba po­
selska uchwaliła 173 głosami przeciw 143 głosom 
cylejską pozycyą. Podczas przemówienia posła Kal-

teneggera, który występował za ową pozycyą budże­
tową, powstał wielki hałas. Niemieccy liberałowie 
i narodowcy przerywali mówcy okrzykami jak: 
„zdrajca“, „hańba dla Niemców“ i t. p- Na wy­
krzykniki te odpowiadali Młodoczesi również wy­
krzyknikami podobnego rodzaju Hałas trwał kwa­
drans, a powtórzył się, gdy poseł Hofmann-Wellenhof 
nazwał zachowanie się poprzedniego mówcy „bez- 
czelnem“.

Szczegółowy wykaz wyborów
w powiatach babimojskim i międzyrzeckim.

i.
Powiat Babimojski.

Powiat X. Szym. Dziem. Herrf. Moraw
babimojski

Adamowo 79 1 1 1
Stary Borui 1 19 100 —
Stary Jaromierz 6 10 78 —
Stary Kaszczor 118 12 3 1
Stare Oberskie

Olędry — 1 43 —
Stare Ujście — 1 51 —
Stara Tuchorza

Olędry 1 7 51 —
Belęcin 55 44 7 —
Błiuek (Blenke) — 34 15 —
Blumer Hld (?) 3 1 91 —
Babimost miasto 146 156 40 2
Babimost zamek 15 18 — —
Borui wieś 45 54 20 —
Chorzemiu 83 5 — —
Chwalim 5 20 80 —
Nowa Dąbrowa 144 — — —
Dąbrówka (Olędry) — — 33 —
Wieliń (Fehlen) 22 4 1 —
Spokojna (Friedendorf 16 8 2 —-
Głodno (Gloden) 3 3 85 —
Goiła (Goile) 2 18 54 —
Gorsko 42 2 —
Gośćieszyu 105 ——
Wielka wieś (uross-

dorf). 20 17 — —■
W. Niałek (Gross-

Nelke) 76 41 14 1
Podmokłe (Gr. Pose-

mukel) 56 11 — —
Gusztyn 15 3 64 —
Hamry 25 29 5 —
J abłoń 25 39 102 —
Jarzyniec 101 3 — —
Kargowa 23 31 70 —
Karna 35 3 — • —
Karpiczko 11 2 58 2
Kębłowo 189 3 18 —
Kiełkowo 51 — 11 —
Kiełpin 76 14 — —
Plac kościelny w gmi­

nie Borui — 21 12 —
Mała wieś 76 4 1 —
Małe Grójce 31 16 6 —
Małe Podmokle 62 18 3 —
Cbobienice 161 — — —
Komorowo 52 — — —
Komorowskie Olędrj _ 12 60 —
Kopai ica 72 72 4 —
Łąkie 147 — — ■ —
Łupice 92 5 — —
Mochy 162 9 6 —
Nowy Borui 2 51 61 —
Nowa wieś 70 2 16 —
Nowe Kramsko 104 15 — —
Nowe Olędry

Oberskie 12 15 3 —
J aromirz 60 22 17 —
Podgradowice — 1 22 —
Przemenckie Przedm.

(Priementsdorf) 103 7 — —
Ridomierz 158 4 — —
Rakoniewice miasto 107 70 105 7
Rakoniewice wieś 63 11 4 —
Towe Tuchorze 5 29 11 —
Obra 195 6 2 —
Rataje 13 10 24 —
Reklin 35 2 6 —
Rostarzewo 47 21 146 5
Ruchocice 72 11 — —
Szarki — 33 47 . —
Swiętno — 58 53 —
Suszeniec 52 22 — —
Siedlec 115 — — —
Solec 69 4 25 —
Soleckie Olędry — 14 53 —
Starkowo 60 — — —
Stodolska 7 5 35 —
Tarnowo 13 7 77 —
Theresieuau (?) 10 1 46 —
Tłoki 77 3 — —
Reklińskie Oł. 5 17 18 —
Tłockie Olędry 17 3 39 1
Tuchorze 59 21 10 —
Kargowa 21 100 112 1
Zaborowo 156 9 1 —
Widziu 79 23 13 —
V ilcz 3 21 12 —
Wioska 85 25 13 —
Wioska Olędry — 8 75 —

X. Szym. Dziem. Herrf. Moraw.
Wolsztyn 214 81 162 7
Wroniawy 144 23 1 —
Wojnowo 57 21 4 —
Zakrzewo 41 6 — —
Żodyń 37 16 11 —
Bærno 5 11 1 —
Drpnicko 10 4 — —
Sieniawa (?) 25 1 — ~
Schlauchen (?) 38 6 — —

Rozstrzelonychi głosów było : w Starym Kasz
czorze 1, w Placu kość gmin. Borui 1 i we Wol 
sztyuie 1. r , ,

W powiecie babimojskim otrzymał X Szymań­
ski 4947, Dziembowski 1581, Heifart 2437, Mora 
wski 27 głosów.

(r okończen.e nastąpi.)

„Obrachunki polityczne?4
IV.

2. Przedewszystkiem zwrócić musimy uwagę 
na prawdę prostą i oczywistą, ale przez Rosyan 
często ignorowaną, że system rządzenia i postępowa­
niu w jednéj prowincyi nie może się nie odbić na 
całości państwa. Większość niewątpliwie Rosyan 
protestowałaby energicznie, gdyby porządki admini­
stracyjne, praktykowane w Polsce, przeniesiono do 
gubernii środkowych. Ci sami jednak Rosyanie 
z obojętnością patrzą na stan rzeczy u nas, a nawet 
może przyczyniają się do jego utrwalenia, w tem 
przekonaniu, że wyjątkowe prawa w Polsce bardzo 
są dla Rosyi pożyteczne, lub co najmniéj wcale nie 
szkodzą wewnętrznemu jéj życiu. Tu tkwi błąd 
wielki.

Polityka wynaradawiania, oparta na upośledzę 
niu wielu milionów ludności, musi być polityką samo­
woli. Postępowanie władz nie wypływa tu z żadnych 
zasad ogólnych, a nawet nie jest skutkiem jakichś 
trwałych założeń. Tu chodzi o osiągnięcie danego 
celu, o którym zazwyczaj nie mówi się Dawet otwar­
cie. Sposoby osiągnięcia zaś tego celu zalezą od 
rodzaju uzdolnienia i zapatrywań wykonawców, ci 
więc muszą mieć swobodę działania; wszelkie stałe 
prawa krępowałyby i utrudniały dopięcie zamiarów.

Kto zna stosunki, ten wie, jak wielka, jak bez­
graniczna niemal jest w Królestwie samowola władz. 
Ma to być skutkiem, czy środkiem zjednostajuienia 
Polski z Rosyą, w rzeczywistości zaś wytwarza roz­
legł autonomią, ale autonomią biurokracyi, autonomią 
całej machiny urzędniczej i pojedyńczych jéj kółek. 
Najdrobniejszy urzędnik, pospolity policyant, może 
w każdym wypadku postąpić wedle swego widzimisię, 
bo nikt od niego nie wymaga stosowania się do prze­
pisów, lecz do jakiegoś ducha usiłowań państwowych 
w celu rusyfikowania Polaków. Woli on zawsze prze­
sadzić w gorliwości, bo to co najwyżej wywoła ła­
godne napomnienie, gdy grzech pobłażliwości może 
go pozbawić zaufania zwierzchników, popsuć opinię 
prawomyślności.

- Trzeba widzieć, spraktykować na własnej skó­
rze, aby zrozumieć i ocenić do czego doszło nieuzna­
wanie przez urzędników po nad sobą żadnych prze­
pisów. Po prostu Rosyanin oburza się, iż jego, przed­
stawiciela i jedynie prawego syna państwa, śmie 
Polak ograniczać powoły waniem się na prawo! I to 
nie doktryna, bo podobnego oburzenia doznają ludzie 
światli i nie jakaś cecha rasowa, jakby może kto chciał 
dowodzić - to rezultat nienormalnej sytuacyi i na­
łogu, to samowola która rozrosła się do potworności, 
stała się potrzebą i naturą przeds'awicieli władz.

Że stosunki tego rodzaju są fatalnym dziwolą­
giem, uznać musi każdy światły, nawet nie bezstronny 
Rosyanin. Może je zechce usprawiedliwiać konie­
cznością obrony interesów państwowych, wyjątkową 
sytuacyą, ale o ich wewnętrznćj wartości dwu zdań 
być nie może.

Otóż ten system niewątpliwie zły, usuwający 
wszelkie prawne regulatory z życia państwowego, 
oddziaływa pośrednio i bezpośrednio na stan rzeczy 
w samej Rosyi..

Przedewszystkiem nie może pozostać bez wpły­
wu na całe państwo fakt, że istnieją w niem prawa, 
wydane wprawdzie zgodnie z obowiązującą formą, 
ale noszące na sobie charakter gwałtu i nie dające 
się umotywować żadną z zasad, na jakich się dziś 
opiera życie państwowe, nie mówiąc już o względach 
sprawiedliwości. Do takich należy narzucanie naro­
dowi obcego języka nawet w życiu prywatnem i na­
rzucanie religii, jak również pozbawianie wskutek 
jakiejś kombinacyi politycznej pewnej częśli ludności 
praw, przy jednoczesnem wymaganiu od niej pono­
szenia wszelkich obowiązków i ciężarów państwowych.

W Królestwie Polskiem uietylko prawa takie 
istnieją i działają, ale gorliwość urzędnicza gwałci je 
nieustannie i systematycznie na niekorzyść ludności.

Tolerowanie świadome przez władze najwyższe 
w państwie i w kraju — jak to się działo za cesa­
rza Aleksandra III i Hurki — wymijanie w imię 
interesu państwowego praw wszelkich było wielką 
zachętą i podnietą do samowoli.

Czy może się znaleść Rosyanin, któryby sobie 
życzył, aby monarcha miał podobne zasady i zwy- 
zwyczaje w rządzeniu całem państwem? Oczywiście 
nie. A więc, czy jest rzeczą politycznie mądrą ze 
strony rosyan, iż wyjątkowe postępowanie z Pola­
kami wcale nie budzi w nich niepokoju o własne in­
teresa ?

Każdy się zgodzi, ‘iż praktykowauie pewnego 
systemu postępowania wpływa i na myśl i na chęci; 
wszczepia pewną metodę, wytwarza pewne nałogi 
Trudno sobie wyobrazić jakieś metodyczne rozszczepie­
nie się natury człowieka na dwie części, wcale na 
siebie nie oddziaływające. Jakże więc spodziewać się 
nożna, iż monarcha potrafi być całkiem innym dla 
środka państwa, a innym dla kresów, że pilnie prze­
strzegać będzie w jednym punkcie tego, co gwałci 
w innym i odwrotnie, czy zdoła szczerze potępić to, 
co sam gdzieindziej toleruje, a nawet do czego za­
chęca i sam popełnia? Nawet godzenie się monarchy 
z samowolą urzędników, nadanie jej pewnych piaw 
obywatelstwa w jego umyśle stanowi w państwie sa­
mowładnie rządzonem niebezpieczeństwo i musi się 
fatalnie odbić na życiu całego państwa.

Im monarchia słabszej woli, tem niebezpieczeń­
stwo większe.

Nie ogranicza się to na samym monarsze. Wła­
dze centralne, pewna liczba najwyższych urzędników 
jest wspólna dla prowincyi polskich i dla Rosyi. Ci 
urzędnicy w drażają się na sprawach Królestwa Pol­
skiego do fatalnej zasady rządzenia bez żadnych ha­
mulców. Wiadomo zaś, że człowiek w niczem tak 
prędko nie zasmakuje jak w samowoli; gdy. raz po­
znał jej dogodność, zżyma się i gniewa na wszelkie 
przeszkody, usiłuje złamać je lub wyminąć.

I jeszcze nie koniec. Urzędnicy przechodzą 
z Królestwa Polskiego do cesarstwa i to zazwyczaj 
na posady wyższe. Odbyta praktyka urabia ich w pe­
wien sposób; innym jak bezgranicznie samowolnym 
nie potrafi już żaden z nich być nigdy i nigdzie. 
Mogą się hamować mniej lub więcej, zależnie od wa­
runków, ale popędy zostaną, działać będą zawsze i 
przy odnowiednich okolicznościach wezmą stanowczo 
górę. Że tak jest rzeczywiście, że złe zasady i fa­
talne nałogi w sposobie rządzenia krajem przedostają 
się do samej Rosyi, przekonywają wyraźnie fakta. 
Reakcya w Rosyi wiele sił swoich i metod zaczer­
pnęła z praktyk ucisku, nabytych w Polsce. Dziś 
w Rosyi liczne głosy domagają się wprowadzenia do 
zasad państwowego życia tak zw. „zakonnosti“, czyli 
stosunków, wyłącznie na przepisach prawa opartych. 
Bez tego żaden postęp, żadue prawidłowe uregulowa­
nie życia możliwe nie jest. Niezbędna ta reforma, 
która wymaga odpowiedniego urobienia pojęć i utrwa 
lenia obyczajów, nie urzeczywistni się, dopóki istnieje 
w państwie tak rozległa, tak wpływowa, tak potężna, 
pepiniera samowoli, demoralizująca przedstawicieli 
władzy pomimo ich wiedzy i chęci.

Jeżeli gdzie, to tu sprawdza się mniemanie o 
Nemezis dziejowej. Złe nasienie, nasienie nienawiści, 
żądza zniszczenia, złe ziarno rodzą.

Pomyślność wew’nętrza Rosyi niewątpliwie zwią­
zana jest ściśle z uregulowaniem stósunków w Polsce. 
Dopóki w Polsce szaleć będzie samowolą urzędników, 
podsycaua głosami opinii publicznej samego społe­
czeństwa, dopóty zasada prawuości nie zdobędzie 
sobie poszanowania i w Rosyi. Dopóki w Polsce 
istnieć będzie hodowla zarazków bezprawia, obojętność 
dla rządzonych, bezczynność, przekupstwo, dopóty i 
Rosya do zupełnego zdrowia dojść nie zdoła.

O Bismarcku
zamieszcza kolońska „Volksztg.“ obszerny artykuł, na­
desłany z Berlina, który z niejednego względu za­
sługuje na uwagę. Biorąc asumpt z zaczepki, jaką 
zwrócił przyboczny organ Bismarcka „Hamb. Nachr “ 
przeciwko śp. Windthorstowi, zastanawia się „Volks- 
Ztg.“ nad postępowaniem zdetronizowanego pierwszego 
kanclerza Niemiec:

„Abyśmy sąd nasz o długoletnim kierowniku 
naszym zmienić mieli, tego nikt na seryo przypuszczać 
nie móże. Ks. Bismarck już często zmieniał zapatry­
wania i nieraz publicznie chełpił się z tego, że nie 
należy do tych ludz5, którzy z wiekiem i doświadcze­
niem niczego się nie uczą. Nigdy atoli nie usłyszano, 
aby Bismarcka nienawiść w obec przeciwnika ustą­
piła miejsce sprawiedliwszemu sądowi. Bismarck i 
Windthorst byli nie tylko politycznymi, ale także 
osobistymi przeciwnikami a ks Bismarck nienawidzi 
jeszcze po za grabem. To pokazało się także przy 
Laskerze, którego uczczenia przez amerykańską Izbę 
reprezentantów pod swoim adresem, w niemieckim parla­
mencie nie chciał poprzeć Niechęć Amerykanów nie 
obchodziła go wcale, gdy tymczasem w innych rze­
czach, aby sobie pozyskać opinią publiczną jakiegoś 
kraju, był gotów do wyświadczania największych 
grzeczności. Panowie, którzy znają starego kanclerza 
osobiście i lubią go, powiadają zgodnie, że ostatuią 
rzeczą, jakiej można wymagać od niego, jest to, aby 
swemu osobistemu lub politycznemu przeciwnikowi 
uczynił coś przyjemnego, albo choćby zrzekł się oka­
zywania swej niechęci. Jeżeli ongi w parlamencie 
obiecywał centrum różnego rodzaju ustępstwa, skoro 
tylko ouo porzuci Windthorsta, to zdaniem osób do­
brze księcia znających, powiedział on to na seryo. 
Wówczas nie wiorzono temu, sądzono, że kanclerz 
swoją propozycyą zawarcia pokoju nawiązywał do 
niemożliwego warunku. A moralnem niepodobieństwem 
także było dla przyzwoitego stronnictwa dawać wiarę 
tym propozycyom.“

Dalej stwierdza koloński organ katdicki, że 
cbarakterystycznem jest także postępowanie Bis­
marcka wobec Wilhelma II. Kiedy obecny cesarz 
wstępował ra tron, był on wielkim wielbicielem Bis­
marcka i powtarzał chętnie jego słowa, jak ducho­
wny powtarza zdania z Pisma św. Kiedy „Kreuz



ztg.“ zamieściła znane artykuły o monarchii i kar­
telu w których wyraziła obawę, że Bismarck przez 
kartel i swoją politykę kartelową chce cesarzowi na­
rzucić swój kurs własny, wystąpił cesarz w „Reichs 
anzeigerze“ niejako osobiście w obronie swego kancle­
rza. W prywatnej z radzcą krajowym Kelchem roz­
mowie nazwał cesarz redaktora Gazety krzyżowej, 
Hammersteina, Welfem. U bar. Manteufla dowia 
dywał się cesarz o kontrakt p. Hammersteina, a do- 
wiedzuwszy się, że jest dożywotni, zauważył: 
„W takim razie nie można go się wcale pozbyć“ 
J «Kreuzzeitung“ usunięto ze wszystkich zamków 
królewskich.

Tymczasem konserwatystom prawego skrzydła 
udało się usunąć wpływ Helldorffa, który był zwo- 
yjnnikiem rządowym i bismarczyk;em sans phrase. 
W łonie stronnictwa konserwatywnego zaznaczył się 
kierunek socyalno-reformatorski, amykapitalistyczny, 
antysemicki i antyrządowy. To trzeba sobie spa­
miętać, aby zrozumieć pochodzenie reskryptów so- 
cyalno-politycznych. Konserwatyści prawego skrzydła 
pozyskali sobie cesarza za pomocą swych stosunków 
dworskich; pod tym wyględbm przypisują ogólnie 
wielki wpływ hrabiemu Waldersee, Chodziło tam 
wprawdzie tylko o politykę socyalną, ale cała proce­
dura miała charakter ogólno polityczny i zwracała 
się przeciw Bismarckowi i Helldorffowi zarazem.

Daiszy przebieg rzeczy jest znany; nastąpiło zerwa­
nie, stosunków które w dniu 26 stycznia b. r. zostało 
do połowy zalepione przez pojednanie. Deszcz majowy 
znowu klej rozpuścił. Bismarck nie zapomniał o tern, jak 
go gniewał Lasker, jak go zwalczał Windthorst, a 
tern mmćj nie zapomni i nie przebaczy tego, co mu 
dwór uczynił.

»Kto zna temperament starego kanclerza — 
kończy .Köln. Volksztg“ — ten ani na chwilę nie 
wątpi o tem, że on jest stroną zaczepną. Sprzykrzył 
mu się suchy ton i nie będzie on prędzój zadowo­
lony, dopóki cesarz na nowo nie ofiaruje mu stano­
wiska kanclerza, albo go nie przeprosi publicznie za 
usunięcie z urzędu. „Pali go dawna rana“ i na 
scny ku swego życia chce on jeszcze podjąć najtru­
dniejszą walkę: walkę z swoim monarchą.“

5E sejmu pruskiego»
2#öa Panów.
(22 posiedzenie.)

Berlin, 10 lipca godz. 11.
Po przemówieniu bar. L uranta, odnoszącem się 

do porządku obrad wczorajszego posiedzenia, przyjęła 
Izba .projekty kolejowe i odnośny etat bez dyskusyi.

Marszałek książę Stolberg dał zwykły pogląd na 
pizebieg obrad w obecnój sesyi i zakończył posie­
dzenie okrzykiem na cześć cesarza.

O godz. 2 zebrały się obiedwie Izby sejmu na 
wspólne posiedzenie, które zagaił marszałek Izby Pa­
nów, ks. Stolberg.

Wiceprezes ministerstwa stanu dr. Bötticher-. 
Mam do zakomunikowania orędzie cesarskie. (Obecni 
powstają z miejsc). Orędzie to brzmi jak następuje: 

»My Wilhelm z Bożej łaski król pruski zle­
ciliśmy na mocy art. 77 konstytucyi z 31 sty­
cznia 1850 r. wiceprezesowi naszego ministerstwa 
stanu, dr. Bötticherowi, aby w naszem imieniu 
zamknął obecną sesyą sejmu naszój monarchii
w dniu 10 lipca b. r.

Dan w Kilonii na pokładzie naszego jachtu
»Hohenzollern“ 4 lipca 1895 r.

pod. Wilhelm.
kontrsygn. król, ministerstwo stanu“.

Na podstawie udzielonego mi najwyższego peł­
nomocnictwa ogłaszam posiedzenia sejmu za zam­
knięte.

Marszałek ks. Stolberg wznosi okrzyk na cześć 
cesarza, który obecni powtarzają trzykrotnie.

Koniec o godz. 2 min. 7.

Miemcy.
JBerWn, 10 lipca. Tegoroczna sesyą sej­

mowa zakończyła się wspólnem posiedzeniem oby 
dwóch Izb. W Izbie deputowanych odstąpiono w tym 
roku od zwyczaju dawania poglądu na przebieg roz-

P°n’ewaz marszałek i wicemarszałkowie opu 
scili Berlin przed zamknięciem sesyi ze względów na 
zdrowie. Izba deputowanych odbyła 88 posiedzeń 
Pominąwszy etat, mdeszło do Izby od rządu 25 pro 
jektów od Izby Panów 12. Z tych 37 projektów 
przyjęły obie Izby zgodnie 34. Wniosków posta­
wiono 22, interpelacyi 5, petycyi nadeszło 1142. 
Mandatów wolnych jest 9.

86 SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Jfaryim« Gawalewicza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 156.)

Przy łożu umierającej Krokowskiej ślubował w 
duchu poświęcić się całkowicie sprawom, testamen­
tem jej objętym, i odtąd żył prawie tylko tą jedną 
ideą, czyniąc zabiegi i starania około przygotowań do 
wykonania zapisu.

Wiadomość o rozpoczętym procesie nie zraziła 
go i nie zachwiała; obawiał się tylko zwłoki w dą­
żeniu do celów, ale na chwilę nie wątpił, że proces 
musi być wygranym.

Podrażniony był jednak nikczemnością strony 
przeciwnój, dla którój żywił i tak niechęć instynk­
tową, podniesioną teraz do stopnia pogardy.

Odwiedziny Lolusi i odkrycie owój chorobliwój 
miłości, którą dla niego tliło się jój serce, sprawiło 
mu na razie przykrość i zakłopotanie.

— W dobrą porę mi licho zesłało amory! — 
mruknął, jakby z urazą do losów — ja mam wła­
śnie głowę do myślenia o kochaniu w takiej chwili!...

Skrzywił usta z niesmakiem i zamyślony chodził 
po pokoju.

Ta „narwana dziewczyna" wmieszała mu się 
tak niepotrzebnie w życie i zmąciła równowagę umy­
słu, którój dzisiaj bardziój niż kiedykolwiek potrze­
bował. r

— Na ewangelickiej konferencyi 
dla wewnętrznój misyi, która się odbyła w Bonn 
w tych dniach, przemawiał radzca handlowy Conze, 
który w swem przemówieniu potrącił także o znaną 
sprawę klasztoru Aleksyanów. Mówca, który znał 
Zakład Mariaberg, wypowiedział o nim zdanie wręcz 
przeciwne temu, jakie wytworzono sobie przez głośny 
proces akwizgrański. Stwierdził on, że w klaszto- 

jak i w innych katolickich żakła- 
dach dla opieki nad chorymi, czynią bardzo wiele 
dobrego. W podobnym duchu przemawiał także ferie* 
rainy superintendent dr. Baur, który również chwa­
lił zakłady katolickie.

— Rada z^*Mkowa odbędzie jutro pra­
wdopodobnie ostatnie posiedzenie przed wakacyami. 
Pisma katolickie wyrażają oczekiwanie, że Rada zaj- 
mie jeszcze przed wakacyami stanowisko w obec 
wniosku o przywróceniu Jezuitów. Rozstrzygnięcie 
tej kwestyi spoczywa jedynie w ręku Rady związko­
wej. Katolicy w Niemczech spodziewają się, że Rada 
związkowa usunie tę ustawę wyjątkową przeciw Ko­
ściołowi katolickiemu, jak tego wymaga prawo i spra­
wiedliwość i nie spoczną, dopóki słusznemu ich żąda­
niu rząd nie uczyni zadość.
. — W i a d o m o, że parlament niemiecki, jaki)
i obydwie Izby pruskie, powzięły swego czasu u- 
chwały, wzywające rząd niemiecki i pruski, aby za 
projektował konferencyą międzynarodową celam* ure 
gulowania kwestyi waluty w duchu bimetalizmu. Kan­
clerz ks. Hohenlohe przyrzekł uczynić temu ządosyć. 
Gdy jednakże Izby handlowe rozpoczęły agi tacy ą 
przeciwko wszelkim reformom waluty w Niemczech, 
a sejmy niektórych państw niemieckich agitacyą tę 
odnośnemi uchwałami poparły, rozeszła się pogłoska, 
iż rząd niemiecki zaniechał zamiaru zwołania konfe­
rencyi międzynarodowój. Mniemanie to wzmocniło się, 
gdy dzienniki doniosły, jakoby pan Thieleman, poseł 
niemiecki we Waszyngtonie, w licznem gronie ode­
zwał się, iż o konferencyi międzynarodowej mowy 
nie ma. Na sobotniem posiedzeniu pruskiój Izby pa­
nów minister Bötticher udzielał w tój sprawie infor- 
macyi, które oczywiście za autentyczne uważać mo­
żna. Pan Bötticher zapewniał, iż kanclerz rozpoczął 
ze wszystkiemi rządami rokowania, prosząc je atoli, 
aby o ile możności poczyniły propozycye mające na 
celu podniesienie i wzmocnienie wartości srebra. Otóż 
dotychczas nadeszły już odpowiedzi niektórych rzą­
dów, ale jeszcze nie wszystkich. Gdy wszyscy odpo­
wiedzą, Rada związkowa Rzeszy poweźmie decyzyą 
w kwestyi uchwał parlamentu, poczem bęcizie można 
postanowić: czy i z jakiemi mocarstwami należy na­
wiązać rokowania w celu zwołania konferencyi mię­
dzynarodowej . Minister Boetticher zapewnił, że wspo­
mniane powyżej wiadomości o odezwaniu się posła 
niemieckiego, Thielemana, są zupełnie bezpodstawne. 
W każdym razie jednakże z jego oświadczeń widać, 
że do konferencyi międzynarodowej jeszcze bardzo 
daleko.

Pan Hammerstein został, jak się zdaje, 
opuszczony przez swoje otoczenie. Komitet redak­
cyjny „Kreuz Ztg “. donosi, że p. H. został „suspen- 
dowany“ w redakcyi i administracyi tego pisma Pi 
sma niemieckie donoszą tauże, iż Hammerstein wy­
stąpił z frakcyi kon erwatywnej.

, O. uroczystości odsłonięcia pomnika 
dla ś. p. Windthorsta donoszą do katolickich pism 
niemieckich z Meppen, że komitet lokalny ukończył 
swoje prace, przygotowawcze. Uroczystość rozpocznie 
się nabożeństwem, po którem zebrani udadzą 
się . w pochodzie z muzyką na miejsce odsło­
nięcia pomnika. Chór męzki odśpiewa przy towa­
rzyszeniu orkiestry pieśń, odpowiadającą uroczystości. 
Prezes komitetu, kapitan Schöningh odda pomnik 
miastu, na co odpowie burmistrz Augustin. Nastąpi 
Tv'-e^ u I)Ot®m mowa, którą wygłosi następca ś. p. 
Windthorsta w okręgu wyborczym, deput. Branden­
burg. Uroczystość zakończy pieśń na cześć Windt 
horsta. Po południu odbędzie się koncert a następnie 
wielkie zebranie ludowe. <

Francja.
Jeden z poważniejszych publicystów francuskich, 

współpracownik „Figara“ Saint Genest, ogłosił bró-
P- k „Prawdziwy patryotyzm i głupi szowinizm* 

W broszurze tój, autor nawięzując do znanych demon- 
stracyi, które szowiniści froncuscy urządzili w Paryżu 
podczas uroczystości w Kilonii nadając im pozór pro­
testu ze strony narodu przeciw udziałowi Francyi 
w tych uroczystościach, mówi w ogóle o demonstra- 
cyach politycznych i podnosi, że patryotyczne uczucie 
które leży na ich dnie, bywa nieraz godne uznania 
i szacunku; same demonstracye jednak przybierają 
niekiedy postać, która podaje w wątpliwość ich ten- 
deneye i szczerość uczucia. Zdaje się niekiedy, że 
z_tego__uczucia ludzie robią przedmiot korzystnego

Machnął wreszcie ręką i wymówił tylko: „at!“, 
które miało znaczyć:

— Niech się dzieje, co chce!...
U Szyrmów dnia tego przypadał właśnie seans 

ze zwykłym udziałem Kloni'wicza i Lolus>, wybranój 
przez duchy na medyum uprzywilejowane.

Owe spirystyczne wieczory zamieniły się w ści- 
słem kółeczku domowem pana Piotra na jakieś mystfe- 
rya familijne; odkąd przekonał się o istnieniu duchów 
pukających i przynoszących mu wieści o ukochanej 
Femie, z którą nawet bezpośrednio już parę razy 
rozmawiał za pośiednictwem stolika, przerzucił się 
z jednego krańca w drugi, stał się istnym fanatykiem 
nowój wiary i wobec tajemniczych objawów niewi­
dzialnego świata — grzęznął w jakimś chaosie teorii 
pseudo-naukowych, które mu Kloniewicz niejasno wy­
kładał, zabobonu, który się w umyśle jego coraz głę­
biej zakorzeniał i dawnej religijności, do której wrócił 
po zbłądzeniu.

Seanse rozpoczynały się teraz u Szyrmów na­
bożną modlitwą i prośbą do Boga, aby duszyczkę 
ś. p. Femy uwolnił na godzinę lub dwie i pozwolił 
jej obcować z rodzicami.

Pau Piotr z poważną, namaszczoną miną, w 
szlafroku i pantoflach, zasiadał do stolika, najczęściój 
już po herbacie i z głębokiem przejęciem przystępo­
wał, jakby, do odprawiania jakiegoś kultu tajemni­
czego, żegnając się i zagajając każde posiedzenie 
naiwną, ale rozrzewniająco czułą nieraz przemową do 
stolika:

— Moja Femusiu, nie daj nam też dzisiaj, zbyt 
długo czekać na siebie!... Prosimy cię, moje dziecko, 
jeżeli masz nam co powiedzieć, to zrób to zaraz, bo 
widzisz, matka jest trochę niezdrowa dzisiaj i mnie 
się spać zachciewa..,

zbytu i że niem sprytnie handlują Krzyczą nie z nad­
miaru bólu patryotycznego, lecz jak przekupnie, którzy 
mają coś do sprzedania i szukają dusz prostycn, aoy ku­
powały. I ten to właśnie „przemysłpolityczny“cbceSaint- 
Genest ukrócić za pomocą swój broszury. Stawia 
on w niej postulat, że cesarz Wilhelm nie może od­
dać Alzacyi i Lotaryngii. Nie było w dziejach przy­
kładu takiego zwrotu i zapewne nie będzie Choćby 
eesarz chciał, nie poradzi przeciw woli swojego na­
rodu ; a naród na zwrot nie przystanie. Więc też 
deklamacye o „dobrowolnym zwrocie“ dwóch pro- 
wincyi, jako warunku „zgody“ z Niemcami, nie mają 
sensu. Jeśli się je chce odzyskać, trzeba je odebrać 
w ten sam sposób, jak je wzięły Niemcy. Jeśli się 
nie chce wojny, trzeba umieć powiedzieć to sobie, 
że się jój nie chce i że się będzie żyło z Niemcami 
choć nie w przyjaźni, to przecież w pokoju i z za­
chowaniem tych wszystkich form uprzejmych, które 
stanowią obowiązek pokojowego obcowania. Francya 
nie potrzebuje „wyrzekać się swoich.prowincyi i Saint 
Genest twierdzi nawet, że wyrzec się ich ona nie 
może, ale też żąda, aby się na tem ograniczyła. — 
Prawdopodobnie jednak sam autor nie bardzo na 
to liczy, aby broszura jego oduiosła pożądany rezultat.

¡Madryt, 10 lipca. Urzędowa depesza z Kuby 
potwierdza śmierć przywódzcy powstańców Amadora 
Guerry i dodaje, że dwóch braci jego jest rannych. 
Wedle innój depeszy, 800 powstańców pod przy­
wództwem Raliego zostało zaczepionych przez oddział 
wojska,, liczący 360 żołnierzy. Wywiązała się zacięta 
walka i trwała do 8 godz. wieczorem. Hiszpanie 
mają kilku poległych i rannych. Przypuszczają, że 
powstańcy ponieśli liczne straty.

Petersburg, 10 lipca. Telegramy z Astra- 
chanu Usun-Ady, Krasnowodsku, Aszabadu i Tedszenu 
donoszą o trzęsieniu ziemi, które wczoraj nastąpiło 
w kraju nadkaspijskim i uralskim. W Astrachanie 
było trzęsienie słabe, ale za to w Usuń-Ada tak 
silne, że wiele domów uległo zniszczeniu, a nadto popsuł 
port i tor kolejowy. Także w Krasnowodsku zawaliło 
się kilka domów; ludność przebywa na polu.

Nowy Jork, 10 lipca. Depesza z Limy donosi, 
że Pierola został wybrmy prezydentem rzeczypospo- 
litój Peru.

Londyn, 10 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Montrealu: Dzisiaj rano zderzyły się dwa pociągi 
z pielgrzymami w pobliżu Levis (Qnebek). 25 osób 
straciło życie, a 30 odniosło rany.

Zagrzeb, 10 lipca. Ułaskawiony były serbski 
minister Tauszanowicz powraca w tych dniach do 
Serbii.

Carogród, 10 lipca. Porta zwróciła się do 
rządu bułgarskiego z życzeniem, aby obstawił woj­
skiem granicę, ponieważ ukazały się nowe bandy pod 
Kresno i Tenidze (?). Rząd bułgarski odpowiedział 
uspokajającem zaręczeniem.

Zofia, 11 lipca. Dziennik urzędowy „Mir“ do­
nosi, że w wilajetach Uueskueb i Saloniki przyare- 
sztowano wielu bułgarskich nauczycieli. Z Zofii wy­
ruszył szwadron konnicy, aby zapobiedz przejściu 
zbrojnych band do Macedonii. Wojsko to spotkało 
kilka gromad powracnjących, nieuzbrojonych Mace­
dończyków. Dla bezpieczeństwa zbierają się oni 
w większe gromady i ztąd prawdopodobnie powstają 
pogłoski o tworzeniu się nowych band powstańczych.

Madryt, 11 lipca. Tutejsi piekarze przedsię­
wzięli ogólne bezrobocie. Władza sprowadza chleb 
z sąsiednich miasteczek, a nadto zajęto żołnierzy 
pieczeniem.

Z wizytacyi pasterskiej 
Najprzew. X. Arcypasterza.

Walcz, 3 lipca 1895.
W poniedziałek dnia 1 lipca po godzinie 9 rano 

opuścił Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz gościnny 
Lubostroń a wstąpiwszy po drodze na kwadrans do 
X. proboszcza Ziętkiewicza w Łabiszynie, pojechał 
końmi pana hr. L Skórzewskiego do Bydgoszczy, 
gdzie go na dworcu oczekiwał dozór kościelny : X 
dziekanem Choraszewskim na czele.

Po godzinnem zatrzymaniu się, udał się Naj­
przewielebniejszy X. Arcypasterz koleją najpierw do 
Piły a następnie do Wałcza. W Pile oczekiwali Go 
X. prałat Marcin Friske i XX. proboszczowie An­
drzej Friske z Człopy, Falkenberg ze Skrzetusza, 
Fengler z Jastrowa. We Wałczu cała ludność wy-' 
legła na ulice świątecznie przystrojone. Najprzew. 
X. Arcypasterz zajechawszy przed gimuazyum w głó­
wnej, Królewskiej ulicy i wysiadłszy z powozu, wy-

Duch ukochanej Femusi okazywał niekiedy za­
dziwiające posłuszeństwo i zanim „kółko“ zdołało 
utworzyć magnetyczny łańcuch przy stoliku, rozpo­
czynał już rozmowę, jeżeli był łaskawie usposobiony

Mówiło się wówczas:
— Jakoś Fema jest dziś w dobrym humofzei...
Kloniewicz pouczył szybko starego Szyrmę 

i kobiety o wszystkich ważniejszych zasadach me- 
dyumizmu i spirytyzmu, naznosił im książek ze swojćj 
biblioteki, mówił o Allan Cardec.u. o Hume’m, 
o Katie King, wytłomacźył, że unoszenie się stolika 
w powietrzu nazywa się „lewitacyą“, znoszenie przed­
miotów rozmaitych przez niewtódiialne ręce „apor­
tami“, zapowiadał „materyalizakyę“, czyli wcielanie 
się w widome kształty duchów — i w krótkim czasie 
wszysejr oswoili się z tą terminologią do tego sto­
pnia, że nie było już dla nich żadnych kwestyi 
wątpliwych, ani żadnych objawów niespodzianych.

Duch nieboszczki Trautówny pośredniczył jednak 
stale w rozmowach ze światem poza grobowym, bo 
jak się okazało, Fema nie była dostatecznie przygo­
towaną w ortografii,. schodząc z tego padołu marności 
i dyktując swoje naiwne odpowiedzi litera po literze 
robiła niejednokrotnie błędy, które stawały się przy­
czyną rozmaitych nieporozumień i daremnćj straty 
czasu.

Na szczęście Kloniewicz wpadł na oryginalny 
pomysł i pewnego razu, z wielką powagą i nama­
szczeniem, nachylając się ponad stolikiem, przemówił 
do ducha byłój guwernantki:

— Czy nie chciałabyś zrobić nam wielkiej 
przysługi ?...

Stołowa nóżka tupnęła po namyśle trzykrotnie 
na znak przyzwolenia.

i słuchał przywitania X. prałata Friskiego i jedn'
I panienki a następnie wśród bicia dzwonów przez 
' oświetloną rzęsiście ulicę udał się pod baldachimem 

do pięknego, nowego kościoła katolickiego, który stoi 
przy rynku. Poprzedzały Cechy, Bractwa, panienki 
w bieli i duchowieństwo z całego ofieyałatu. Byli zaś 
prócz wymienionych księża : Gutzmer, Henke, Reinke, 
Wenzel, Rehbronn, Gerth, Thielemann, Steinke, Goe- 
bel, Prandke, Klemt, Weimann, „Bork, Kriiger, neo- 
presbyter Roenspiers Wojciech ze swym bratem kle­
rykiem Bernardem Roenspiersem. Brakło tylko jednego 
to jest X. wikarego Mantheya z Tuczna, który przy­
był dnia następnego.

Z księży pozadekanalnych przybyli XX. pro­
boszczowie Renkawitz z Uścia i Lenz z Trzcianki. 
W kościele przemówił najpierw miejscowy proboszcz, 
X. Getzmer, poczem Najprzewielebuiejszy X. Arcy- 
pasterz, który po przemówieniu X. kanonika Kubo­
wicza udzielił błogosławieństwa papiezkiego z odpu­
stem. Dzień był strasznie skwarny, mimo to, gdy 
X. kanonik Kubowicz skończył naukę o bierzmowa­
niu, X. Arcypasterz, wypocząwszy nieco na plebanii, 
zaczął zaraz bierzmować.

Nazajutrz jeszcze dwa razy bierzmował i wy- 
bierzmował w ogólności 1208 osób. W tym czasie 
odbywała się rewizya kasy i ksiąg kościelnych na 
plebanii. Wieczorem całe miasto było rzęsiście 
oświetlone, a przed probostwem palono sztuczne 
ognie wśród śpiewu miejscowego Towarzystwa św. 
Cecylii i co chwilę odzywających się niemieckich 
wiwatów na cześć Naczelnika dyecezyi.

Nazajutrz wśród również wielkiego skwaru, jak 
dnia poprzedniego, odprawił X. Arcypasterz wizyta- 
cyą kościoła, plebanii, budynków gospodarczych, 
cmentarzy, kaplicy gimnazyalńej (samego gimnazjum 
dla wakacyi zwiedzić nie mógł), a pod wieczór prze­
jechał się do bliskiego pięknego lasku i na folwark 
proboszczowski, pół mili od miasta odległy.

Dnia 3 lipca, po rychłej mszy św., X. Arcy­
pasterz opuścił miły Wałcz, w którym doznawał ze 
strony swych niemieckich dyecezyan na każdym 
kroku objawów najserdeczniejszej miłości. Po go­
dzinie 7 rano opuścił X. Arcypasterz plebanią, a już 
niezliczone rzesze były zebrane, które wśród entu- 
zyastycznych okrzyków towarzyszyły Mu przez całe 
miasto. Prawie każdy dom był iluminowany a ze 
wszech stron sypały się wieńce.

Na dworcu również mnogo ludzi było zebranych, 
żegnający :h swego Arcypasterza najsympatyczniej. 
O 71/» rano ruszył pociąg, który przez Breksztyn, 
Skrzetusz i Białą górę zawiózł X. Arcypasterza do 
Piły. W Skrzetuszu na dworcu wręczyła pani Ma­
ksymilianowa Renkawitzowa z Uścia, która tu bawiła 
z córkami u swych rodziców X. Arcyp piękny bu­
kiet w hołdzie W Pile pożegnali X. Arcypasterza 
X. prałat Friske i X. prób. Gutzmer. Obydwom 
mile X. Arcyp. podziękował za towarzystwo, a mia­
nowicie X. Prałatowi, który przez tyle dni, bo w Pile, 
Skrzetuszu, Łubiance i Wałczu z wielkiem poświęce­
niem Mu towarzyszył.

Najprzew. Arcypasterz wyruszył z Piły z X. 
kan. Kubowiczem, X. kap. Stryjakowskim, probosz­
czem Falkenbergiem na Chodzież, Budzyń i Rogoźno, 
doznając na każdej stacyi bardzo serdecznych owacyi. 
W Rogoźnie zatrzymał się X. Ircypasterz kilka go­
dzin, obejrzał kościół i przyjął obiad u X. szambe- 
lana Ostrowicza, na który przybyli jeszcze XX. Gitz- 
ler dziekan i Mędlewski. Pod wieczór opuścił X. Ar­
cypasterz Rogoźno w towarzystwie wszystkich wspo­
mnianych księży, którzy Mu towarzyszyli aż do Par- 
kowa, gdzie Go, jak zwykle przy każdym przez tę 
stacyą przejeździe, liczna czekała dyecezyan drużyna. 
Po serdecznem pożegnaniu się z towarzyszącymi ka­
płanami i ludem parkowskim, pojechał Najprzew. Ar­
cypasterz już wprost do Poznania, gdzie stanął około 
7 godziny, dokonawszy w ten sposób szczęśliwie dru- 
giój wizytacyi pasterskiój w tem ćwierćroczu.

Maryla W.

W PRZELOCIE.
------------ —------- -------

(Ciąg dalszy.)
Czy była oburzoną, złą, zagniewaną ? Przeciw­

nie, wyglądała, jak szczęśliwe, młode dziewczę przy 
boku narzeczonego. Jej lica i wargi były powle­
czone delikatną purpurą koralu, ząbki drobne i białe 
błyszczały z pod wpół rozchylonych usteczek, które 
były zawsze tak \ czarujące i piękne jak dawriej.

Z gorączkowym pospiechem, jak gdyby pragnął 
każdą chwilkę zużyć, mówił jej Wiktor, jak jest

— Zgadza się, zgadza! — zawołały z radością 
kobiety — mów pan tylko dalój 1

— Prosimy cię, abyś swojói dawnói uczennicy 
nie wypuszczała nadal z opieki i udzielała jćj w dal­
szym ciągu lekcyi, przerwanych tu za życia, szcze­
gólniej co do poprawnój pisowni, której błędy naj 
bałamucą w jej odpowiedzi.

Stołowa nóżka po chwili wypukała obietnicę:
— Zrobię to dla was.
Kloniewicz uniósł się nieco z krzesła i pochylił 

głowę, jakby z ukłonem przed żyjącą osobą, z namasz­
czeniem wyrzekłszy słowa:

-y- Dziękujemy ci !...
W kilka dni późniój okazały się już widoczne 

skutki tój prośby ; Fema robiła coraz mniej błędów, 
a pan Piotr nieposiadał się z radości, wołając do 
żony:

— Matka!... czy ty uważasz, jak ona teraz 
dobrze dyktuje?, ani razu się nie zmyliła dzisiaj! - 
a głaszcząc stoli i płaską ręką z taką czułością, jak 
gdyby najmłodszą córkę swoją gładził po główce, prze­
mawiał do niój w uajgłębszem przekonaniu, że go 
słyszy :

— Dobrze, dobrze, moje dziecko !,. słuchaj tylko 
panny Ludwiki i ucz się... bądź pilną... Rodzice są 
z ciebie bardzo zadowoleni, Femusiu !...

Ta ślepa, zabobonna wiara w nawiązany sto­
sunek ze światem duchów, udzielała się coraz więcej 
wszystkim uczestnikom tajemniczych seansów, stawała 
się niemal obłędem otumanionych umysłów kobiecych 
w rodzinie Szyrmów, działała przez suggestyę, wywo­
ływała halucyncye.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szczęśliwym, że ;ą spotkał samą, że może z ną mó­
wić poufnie.

Clzuł się znów młodym, jak gdybv przeszłość 
nie byłći prawdą, jak gdyby oboje byli znów ową 
szczęśliwą parą narzeczonych.

O. a słuchała, nie dziwiła się że nazywał ją 
Felą, tym samym miękkim głosem co dawniej, a prze­
cież przy ostatniem widzeniu się z nią w towarzystwie 
wpwił jój „łaskawa pani.“ Kie dziwiła się niczemu, 
nie myślała o niczem. Była odurzona silną wonią 
akacji i głębokiem wzruszeniem, czyżby inaczej po 
wiedziała mu, gdy stanął przed nią, że . myśl jój przy 
wiodła go do niego “ Czyż zniosłaby bez-oburzenia 
jego obecność tutaj ? Ale przecież on był człowiekiem, 
którego ona nad życie kochała i dla którego była 
kiedyś wszystkiem. Teraz kocha ją więcej jeszcze 
jak dawniój ; to czuła, tego była pewną. Słyszała 
o tern podczas tych lat pięciu, i to sprawiało jej dzie­
cinną niemal radość.

Ręka jój spoczywała w jego dłoni. Czuła jej 
drżenie i tęsknota owładnęła jej sercem.

On przyglądał się z lubością czarującym jój 
ustom.

Mówiła nie wiele; krótkiemi, urywanemi zda­
niami. Była odurzoną; czuła tylko młodość, poezyę, 
szczęście !

Wszystko roiło jój się jak we śnie.
Ten zapach! wciągała go w siebie całą siłą 

i była upojoną.
Wiktor opowiadał, że żyje samotny od śmierci 

matki, która w chwili zgonu żałowała, iż nie chciała 
zezwolić na związek z Felą. Za późno 1 wszystko się 
skończyło — wszysko dla ni h umarło!

A jednak 1 pociechy pragnie on od Feli; pociechy 
dla towarzysza młodości, dla tego, którego darzyła 
pierwszą miłością, dla tego, który całował jej dzie­
wicze usta.

Czyż kobieta z sercem uie może tego uczynić 
nie grzesząc?

— O tak, to jej wolno ! Felo! Widzieć się tylko, 
słyszeć, zresztą nic więcój.

Pi zyobiecała.
— Tu na tem miejscu?
— Tak.
Powstali i oddalił się szybko, a ona patrzała za 

nim dopóki nie zniknął. Stała jeszcze długo samotna, 
nieprzytomna, bezwładna.

Co się ze mną dzieje?
Precz z tą wonią! Precz z marzeniem, Precz

stąd !
Szybkim krokiem dążyła do wodotrysku, przy 

którym miała spotkać swe dzieci: małą Manię i roz 
kosznego Adasia. — Jeszcze ich nie było.

Fela usiadła na ławce; czuła się znużoną.
Młoda? Rozśmiała się szyderczo. Starą uczy­

niły ją te lata, tak starą. Dwa razy została matką, 
pięć lat była żoną.

Dzieci!
Ojciec. Ten poczciwy, niezgrabny adwokat 

Niedźwiedź. Mąż, który o wszystko się troszczył, z 
swojem bezgranicznem zaufaniem! Cóż powiedział 
wówczas, gdy starał się o jej rękę? „Wiem, że 
biorę zwątpiałą, ale ramie moje jest silne, a serce 
odważne i gorące jak moja miłość i przywiązanie.“

I miał słuszność.
Innym razem powiedział z głębokiem wzruszę 

niem: „Jakim ja szczęśliwy Felo! Wiesz, ty jesteś 
i będziesz zawsze moją jedyną, najdroższą, kochaną 
Niedźwiedzicą.“

A ona na to: „Tak będę zawsze wierną ci 
żoną. Nie mów więcej razy Niedźwiedzicą, bo to 
brzmi nieładnie.“

On uśmiechnął się naiwnie: „Temu nie mogę 
zaradzić, jestem przecież Niedźwiedziem, a ty moją 
kochaną Niedź...

— Przestań, nie chcę tego słyszeć — to po pa- 
rafiańsku.

Uśmiechnął się znowu i przytulił do siebie tę 
wiotką postać tak silnie, iż tchu jój zabrakło.

Ona w istocie nie miała nic zwierzęcego w sobie.
— Ale mi sprawia przyjemność tak cię nazy­

wać — mówił, przymilając się. — Jeźli mię kiedy 
zechcesz bardzo uszczęśliwić, to sama się tak na- 
zwiesz. Zgoda ?

— Nie.
— A jeźli cię poproszę, czy też nie?
Potrząsnęła przecząco głową.
— Fela! Nigdy?
Posmutniał.

. ~ Jeźli kiedyś bardzo mnie polubisz, tak, 
^,a. c'eb’e, i nie będziesz wiedziała, jak to wypo 
dzwc, to powiedz tylko . „jestem twoją kochaną, wi 
Niedźwiedzicą . I będziesz też! z pewnością zdol 
to przez moją miłość.

Jak dziwnie był wtenczas wzruszonym!
A jak go ludzie szanowali i czcili! W sal 

dowej wywoływał wielkie wrażenie swą impont 
postawą, swą przekonywającą i logiczną mową 
Rafiuerya, podejście i adwokackie sztuczki b»ły 
nieznane. Zdała był wspaniałym, z blizka troch 
olbrzymi, za wielki. „Al fresco“ mawiała Fela 
tując. Tylko oczy szafirowe, ciemne, często dl 
nocną pracą zmęczone, były w istocie bardzo pię

W miłości do żony był on dzieckiem i olł 
mera zarazem. Potężne dzieło natury!

(Dokończenie nastąpi.)

Telegram giełdowy.
Berlin, 11 lipca 1895 roku. (Kursa końcowe.)
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy uzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 11 lipca.
* Doniesienia urzędowe Kiajowy radzca konomi- 

czny Giese z Piły otrzymał order koronny III klasy.

* Przypominamy, że dziś o godzinie 4 po 
południu na sali Bazarowej odbędzie się zebranie 
pań wielkopolskich, celem uchwalenia adresu do Jego 
Emiueucvi X. Kardynała Ledóchowskiego i obmyśle­
nia jubileuszowego upominku

* Niebo i ziemię porusza szowinistyczna 
prasa niemiecka, ażeby przekonać katolików-Niemców 
w okręgu wyborczym Babimojsko-Międzyrzeckiem, iż 
zbawienie ich zależy od głosowania na „przeciwnika 
klerykalizmu polskiego.“ Między inni mi stawia „Na­
tional Ztg“ wyborcom „niemieckim“ alternatywę, że 
obecnie chodzi o jednę kwestyą: „Czy da się po­
godzić z chonorem niemieckim, jeżeli zapoznając 
•obowiązek wyślemy do parlamentu niemieckiego z 
okręgu przeważnie niemieckiego nowego wielkopol­
skiego agitatora(?), w chwili, gdy wielkopolszczyzna 
gotuje się do demonstracyjnego uczczenia kardynała 
Ledochowskiego jako szermierza antyniemieckiego, 
gdy posłowie polscy w tak wyzywający sposób wy 
stępowali bezustannie przeciwko niemczyznie ?“ „Na­
tional Ztg“ nie umie oczywiście walczyć bez posługi­
wania się fałszem, bo oto w celu „nawrócenia“ katoli­
ków Niemców wyciąga ua tapet sprawę sztumską, choć 
wiadoma, że część oskarżonych w smutnym tym pro 
cęsie nie miał* z polskością nic wspólnego a uzna­
wała jedynie prawa katolików Polaków; dalój od­
grzewa bajkę o grudziądzkich „psach niemieckich“ i 
wreszcie czepia się wyborów olsztyńskich za przy­
kładem krzykacza grudziądzkiego, z którym załatwi­
liśmy się wczoraj. W końcu zżyma się na „żeński 
klerykalizm“, który swego „obowiązku przyzwoitości 
narodowój“ nie upatruje ku zmartwieniu „National 
Ztg“ w hecy przeciwko Polakom.

* Otrzymujemy pismo następujące:
„Wroclaw, 10 lipca. Przesyłam odezwę, którą

rozdają dzisiaj publicznie na ulicy. Nadmieniam, że 
od roku 1886 nie wolno akademikom brać udziału 
w zebraniach politycznych, dla tego należy się spo­
dziewać, że rektor zakażę akademikom uczestniczenia 
w zebraniu i należenia do Towarzystwa. Rzeczona 
odezwa brzmi: Wrocław, 9 lipca 1895. Koledzy! 
Jego magnificencya p. rektor zakazał z powodu pro 
testu wniesionego przez akademików polskich prze­
ciwko założeniu akademickiej grupy miejscowej To­
warzystwa dla popierania niemczyzny na kresach 
wschoduich, odbywania dalszych sprawy tej dotyczą­
cych zebrań w ubikacyach wszechnicy. Z tego po­
wodu widzimy się zmusz-ni do zwołauia przedwstęp­
nego zebrania ną środę dnia 10 lipca wieczorem o 6 
h. c. t. do wielkiej sali hotelu „Koenig von Ungarn“ 
Bisćhofstr. — Koledzy! Komu z was leży ua sercu 
utrzymanie uiemczyzny na kresach wschodnich, nie­
chaj przyjdzie i dopomoże do dzieła zmierzającego 
ku zachowaniu niemieckości. Z pozdrowieniem aka- 
demickiem. Tow. akademików niemieckich I. A. 
Karl Sohlich (X) X, stud. praw.“

*° „Dziennik Polski“ ze Lwow’a pisze:
„Wycieczka polska do Poznania zaczyna już 

nabierać rozgłosu nawet w niemieckiej prasie zagra­
nicznej, którój koniecznie się zdaje, że Polacy z Ga­
licy! przyjeżdżają w Poznańskie, ażeby tam „robić 
politykę“. Jest to rzeczą wprost śmieszną, wycieczka 
oowiem od samego jnż założenia była pozbawiona 
wszelkiego charakteru politycznego i cechę tę zacho­
wa do końca. Mimo to wycieczka powinna wypaść 
jak najświetniej, nietylko bowiem należy się ten re­
wanż braciom naszym z Poznańskiego za ich żywy 
udział w zeszłorocznej wystawie lwowskiej, ale nadto 
i ze względów pewnój ambicyi narodowj, ażebyśmy 
się mianowicie nie potrzebowali wstydzić wobec tam 
tejszych Niemców. Jedziemy oglądać ”rzedewszy- 
stkiem owoce pracy polskiśj w tamtój części potężnój 
niegdyś ojczyzny naszój — niechże więc wycieczka 
będzie rzeczywiście dowodem naszego zainteresowania 
się tą pracą naszych rodaków, w o wiele cięższem — 
aniżeli my — znajdujących się położeniu.“

* Z Copot, miejscowości kąpielowej nad Bał­
tykiem licznie odwiedzanej przez Polaków piszą do 
„Gazety Grudziądzkiej“:

„W zeszłym roku i dwa lata temu jeszcze jako 
tako o Polaków dbano, w tym roku zdawałoby się, 
że Copotom o Polaków wcale nie chodzi, bo ani 
w biurze kąpielowem nie można się porozumieć po 
polsku, ani kierownikiem zabaw nie mianowano osoby, 
któraby po polska, umiała. Jest to lekceważeniem 
publiczności polskiej, która ma prawo żądać od dy­
rekcji kąpielowćj, aby mianowała takich ludzi urzę­
dnikami, którzyby po polsku tozumieli. Aby się 
uczyć języka niemieckiego, na to goście polscy nie 
przybywają, lecz ua to, aby sobie odpocząć, aby wy­
tchnąć. Powinna to przecież Dyrekcya kąpielowa 
zrozumieć. Zresztą, aby jej ułatwić zrozumienie tej 
tak ważnej dla Polaków sprawy, będzie trzeba znowu 
wystosować do Dyrekcyi petycyą, w której się wy­
szczególni wszystl ie słuszne żądania gości kąpielo­
wych Polaków“.

I my raz jeszcze upraszamy usilnie Czytelników 
naszych, ażeby w wodach krajowych i zagranicznych 
Jomagali się obsługi w języku polskim. Szanujmy 
język nasz ojczysty a obcy go uszanują!

* Wystawa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych
w Teatrze polskim, Berlińska ulica nr. 18 W czasie 
wystawy przemysłowej znacznie powiększona i nowo urzą­
dzona, zawierająca przeważnir dzieła sztuki polskiej oraz 
obcej. Codziennie zwiedzać ją można od godziny 10 -1 
z południa i od 4 6 po południu W święta zaś i w nie­
dziele od 12-2 po południu. Cena wejścia 30 fen, dzieci 
15 fen.

* „Posensr Tageblattowi“ nie podoba się. że Xiądz 
Dziek u z Pawłowic rozdzielał w Rawiczu między dziatwą 

■ zkólną obrazki z tekstem polskim i niemieckim. 
Istna idyozynkracya!

* Wczoraj rozpoczęła się w gmachu tutejszój re- 
jencyi konferencya, którą minister rolnictwa reskryptem z 
dnia 14 z. m. polecił naczelnemu prezesowi zwołać celem 
obmyślenia sposobów ułatwienia kredytu mniejszym wła-

wydanój książki: „Ans meinem Leben“. W Melieafa 
w Prusach Zachodnich, gdzie się X. kanonik Wick uro 
dził, rozpanoszył się luteranizm. 00. Jezuici nawrócił 
odstępców od Kościoła katolickiego — a ponieważ lutera­
nizm głównie przez śpiew ludowy się rozszerzył, dla tego 
00. Jezuici zaprowadzili u nawróconych śpiew ludowy, 
po dziś dzień jeszcze używany. Niechaj- to sobie spamię­
tają — tak mówi dosłownie X. kanonik — wszyscy ci, 
którzy nie licząc się z okolicznościami i możliwością, chcą 
przy sumie zezwolić jedynie na śpiew łaciński, który 
w setkach gmin nie da się przeprowadzić“.

Niech sobie i lud spamięta to napomnienie sędzi­
wego i doświadczonego X. kanonika i wywody X. dr. 
Birnbacha, a gdzie organista będzie chciał rugować śpiew 
polski z kościoła, nibyto zabroniony przez Kościół, tam 
niech się natychmiast uda z zażaleniem do swego pro­
boszcza, albo do X. Kardynała, gdyż wolno śpiewać Panu 
Bogu i przy mszy św. śpiewanój w ojczystym języku “

* Westfaelisches Vvlksblattu popiera gorąco kan­
dydaturę X. proboszcza Szymańskiego w okręgu Między­
rzeckim i wyraża nadzieję, że nieu^rzedzeui antysemici 
oddadzą swe głosy naszemu kandydatowi: „Po p. Dziem­
bowskim bowiem nie mogą się antysemici niczego spo­
dziewać.“

* W Kaliszu odbędzie się w przyszłą niedzielę w pię­
knym parku tamtejszym wielka zabawa latowa połączona 
z loteryą; los, którego cena wynosi 50 kopiejek uprawnia 
do wstępu. Komory w Skalmierzycach i Bogusławiu po­
zostaną w niedzielę otwarte do godziny 12 w nocy.

t Ś. p Kaźm. Miłoszewski, legionista, który uczestni­
czył w pochodzie Napoleona do Moskwy w roku 1813/14 
i brał udział w bitwie pod Lipskiem, zmarł jako starzec 
102 letni w Wąbrzeźnie w Prusiech Zach.; weteran 
utrzymywany był przez gminę.

* Za zezwoleniem i pod opieką X. Biskupa Kra­
kowskiego zawiązał się w Krakowie komitet, który po­
czyniwszy wstępne przygotowania do Wieca katechetów 
galicyjskich, odzywa się obecnie do wszystkich Xięży ka­
techetów szkół średnich, wydziałowych i ludowych w Ga- 
licyi, by w mającem sie odbyć zgromadzeniu zechciel i 
wziąć jak najliczniejszy ndział. Obecne warunki społe­
cznego życia i szkoły nowoczesnej domagają się zmiany 
w sposobie nauczania i wychowania religijnego. Zapro­
wadzenie jakiejkolwiek reformy na tem polu nie jest 
wprawdzie w mocy Xięży katechetów, ale to pewna, że 
zdań wypowiedzianych przez ogół katechetów i wniosków, 
opartych na długoletniem doświadczeniu i wspólnem poro­
zumieniu się, władze dotyczące nie omieszkają wziąć pod 
rozwagę.

Zjazd odbędzie się w Krakowie w dniach 27, 28 
i 29 sierpnia b. r. Posiedzenia odbywać się będą w auli 
uniwersyteckiej. Przedmiotem obrad będzie:

1. Zmiana planu religii w gimnazjach i szkołach 
realnych. Wprawdzie co do planu dla gimnazyów za­
padła już uchwała episkopatu Przedlitawii, atoli komitet 
zasiągnąwszy wiadomości u najprzewielebniejszego referenta 
tej sprawy, może oświadczyć, iż dyskusya nad tym przed­
miotem jeszcze otwarta: uchwała bowiem wspomniana 
jeszcze nie została urzędownie ogłoszona i nie wyklucza 
zmian następnych.

2. Wydawnictwo podręczników do nauki religii 
w gimnazjach i szkołach realnych.

3. Działanie katechetów w celu utrzymania kar­
ności w tych szkołach.

4. Ożywienie praktyk religijnych dla podniesienia 
ducha religijnego młodzieży.

5 Przywrócenie egzaminu z nauki religii przy 
egzaminie dojrzałości' i określenie dokładne, czego wymagać 
przy tymże egzaminie.

6 A. Ust'iiowienie stałych komisyi egzaminacyj­
nych dla kandydatów na katechetów szkół średnich 
i wydanie instrukcji szczegółowych, co do kwalifikacyi 
naukowych i pedagogicznych, wymaganych od tyehle kan­
dydatów ; »

B Pstanowienie osobnych inspektorów duchownych 
dla katechetów.

7 Jak mają sobie radzić katecheci seminaryów 
nauczycielskich, by przeszkodzić wkradaniu się zgubnych 
wpływów do tychże szkół ?

8. Podręczniki do nauki religii w seminaryach 
nauczycielskich.

9. Zaprowadzenie nauki religii w wyższych szkołach 
przemysłowych

10. Nauka religii i wychowanie religijne w szkołach 
wydziałowych.

11. A) Nauka religii i wychowanie religijne w szko­
łach ludowych wyższego typu, czyli miejskich

B. Zaradzenie potrzebie religii w szkołach ludowych 
wiejskich prcez ustanowienie osobnych katechetów dla pew­
nych okręgów tychże szkół.

C) Podręczniki do nauki religii w szkołach ludo­
wych i wydanie pomocniczych katechez.

Bliższe szczegóły poda program wieca, który później 
zostanie ogłoszony

Pod odezwą podpisaui są: X. dr. Julian Bukowski, 
jako przewodniczący i XX. dr Rawski i dr. Gołda jako 
sekretarze.

* Znaczenie kanału północnego pod względem han­
dlowym jest nader doniosłe. Ilość towarów, przewożonych 
z morza Bałtyckiego na morze Północne i w kierunku 
odwrotnym wynosiła w ciągu dziesięciolecia r. 1870 - 
1880 średnio 12ł/a milionów ton rocznie, a w roku ubie­
głym doszła już do milionów ton. Liczba okrętów,
utrzymujących komunikacyą między obu morzami przekra­
cza 8 2,Ot O. Z okrętów tych wszystkie płynące z morza 
Bałtyckiego do Amsterdamu, Rotterdamu, Belgii, brzegów 
kanału La Manche, do Londynu, Newcastle, portów Szko- 
cyi wschodniej itd. korzystać będą ze skróconej drogi. 
Toż samo oczywiście odnosi się i do statków, udających 
się z portów wymienionych na morze Bałtyckie. Możność 
omijania cieśniny Skager-Rak pozwoli zaoszczędzić paro­
wcom 65 marek, a żaglowcom 16 marek dziennie na ka­
żdych 100 tonach pojemności statku. Obliczając pojemność 
parowców średnio na 700 ton, żaglowców 450 ton, osz­
czędność dla pierwszych wyniesie 450, dla drugich 72 m. 
Podług przypuszczalnego rachunku z kanału korzystać bę­
dzie rocznie do 18,000 okrętów, o pojemności ogólnej 5*/» 
milionów ton. Opłata za przepływanie przez kanał pobie­
raną będzie w kwocie 75 fen; . d tony, co powinno dać 
rocznie oko o 4 milionów marek dochodu. Wydatki na 
eksploatacyą wyniosą do 2 milionów marek, p została su­
ma użytą będzie na amortyzacyą wyłożonego kapitału. 
Pomimo opłaty kanał zapewni okrętom nie tylko oszczę­
dność lecz i bezpieczeństwo W cieśninie Skager Rak co­
rocznie ulega rozbiciu blisko 900 statków, gdy na kanale 
nie grozi im żadna katastrofa.

’ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1-2 lipca św. 
Jana Gwalberta op.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 53. Zachód 
o godzinie 8 minut 17.

ścicielom ziemskim. Porządek obrad konferencji jest na­
stępujący: 1) Dalsze rozszerzenie granicy udzielania po­
życzek na drobne majątki ziemskie przez Towarzystwo 
kredytowe. 2) Ułatwienie kredytu dla zupełnie drobnych 
posiadłości. 3) Obniżenie stopy procentowej i opłat ro­
cznych. 4) Konwersya. 5) Zmniejszenie kosztów obdlu- 
żenia drobnych posiadłości. 6) Wpływanie na drobnych 
właścicieli, aby korzystali z kredytu Towarzystwa kredy­
towego. 7) Współdziałanie urzędników hipotecznych (usu­
nięcie istniejących przeszkód).

* W Księstwie utworzono w roku 1894 52 dobra 
rentowe obejmujące 13,491 ha, z których rozparcelowano 
6326 ha. Folwarki (7165 ba) pozostały w większój części 
w posiadaniu właścicieli. Na sprzedaż wystawiono 439 
gospodarstw rentowych a mianowicie 9 obejmujących obszar 
2’/« ha, 64 21/» do 5 ha, 78 5 do 7l/s ha, 42 7 i pól 
do 10 ha, 187 10 do 25 ha, i 59 po nad 25 ha. — 
Wartość dóbr rentowych wynosiła 4,550,403 marek, 
albo za ha. 719 m. Sprzedający otrzymali 629 804 m. 
zaliczki, 3 291 157 m. w listach rentowych, 11 227 m. 
w rentach prywatnych i 433 759 m. na hipoteki- — 
Pożyczki w listach rentowych wynoszą 113 165 marek.
W całćj Rzeszy zakupiono dotąd 474 dóbr rentowych, 
obejmujących obszar 112 683 ha., z których rozparcelowano 
40 208 ha ; wartość dóbr wynosiła 32 616 555 m. Komisya 
jen. W Bydgoszczy zakupiła 186 dóbr, obszaru 47 215 ha., 
z których rozparcelowano 26562 ha. i utworzono 2458 
gospodarstw rentowych. — Kmaya kolonizacyjna za­
kupili od r. 1886 za 49556447 m. 130 majątków i 34 
gospodarstw chłopskich obejmujących 81,638 ha. are­
ału, z których rozparcelowano między 1606 kolonistów 
28168 ha., do tego 5°/0 dotacyi: razem 29168 ha.

Od 1 kwietnia 1895 są płatne 190000 m. rent, 
85000 m. dzierżawy, razem 275000 m.

* Teatr polski w Środzie (na sali p. HUttnera).
W piątek komedya: „Ciotka Karola.“
W sobotę dramat: „Gwiazda Syheryi.“
W niedzielę na ostatnie przedstawienie operetka: 

„Biedna dziewczyna “
* Teatr polski w Grodzisku (na sali p. SeideFa).
We wtorek komedya: „Ciotka Karola“ i mazur

w 4 pary.
W środę komedya: „ Kraj “

, W czwartek na ostatnie przedstawienie dramat w 5 
aktach: „Gwiazda Syheryi.“

Następnie mają artyści zamiar grać w Kościanie, 
Obornikach, Pile, Nakle Bydgoszczy, Szubinie i potem 
udać się do Prus Zachodnich; jak w innych latach, tak 
i w tym roku spodziewają się poparcia publiczności.

* W Gnieźnie zawakuje posada pierwszego burmi­
strza od 1 października h. r. Pensya wynosi 5000 m. 
a wzrasta co pięć lat do 6000 m., zaś dodatek na mie­
szkanie wynosi od 500 w. aż do m. 600. Kandydat wi­
nien posiadać warunki następujące: 1) wykaz uzdolnieuia
do sprawowania urzędu sędziowskiego lub wyższego admi­
nistracyjnego, 2) liczyć może co najwyżej lat 40 wieku, 
3) musi władać także językiem polskim. Zgło­
szenia przyjmuje przewodniczący rady miejskiej w Gnie­
źnie, rzecznik Jahns,

’ W niedzielę dnia 14 lipca 1895 roku urządza 
Kółko rolnicze na Tryszcin i okolicę w boru tryszcińskim 
przy drodze do Janowa swą pierwszą zabawę letnią. Wy­
jazd (pociągiem do Koronowa) o godzinie 2 minut 30 do 
stacyi Muhlthal za cenę tam dotąd i z powrotem 20 fen. 
Powrót o godzinie 9 wieczorem. Dla zapewni nia sobie 
miejsca w pociągu zgłosić się można do p. Stanisława 
Tomaszewskiego w Bydgoszczy, ul. Fryderykowska 32.

* Rodak nasz pan Bolesław Cichocki z Brus 
(Prusy Zachodnie) zdał w tych duiach na kroi, uniwer­
sytecie w Lipsku egzamin państwowy na lekarza z pre­
dykatem summa cum laude. Równocześnie złożył p. C. 
egzamin doktorski.

* Gdańsk liczy 122,197 mieszkańców a załoga woj­
skowa 6282 żołnierzy.

* Z Chełmna donoszą jakoby załogujący tam bata­
lion strzelców w dzień św. Piotra i Pawła odbywał ćwi­
czenia polne, w których także katoliccy żołnierze udział 
brać musieli, przez co na nabożeństwo podążyć nie mogli. 
Także i z innych garnizonów donoszą o podobnych nad 
użyciach. Posłowie nasi i z centrum powinni sprawę tę 
w sejmie poruszyć, aby raz na zawsze temu koniec poło­
żyć, bo służba Boża idzie przed służbą bagnetów; a zre­
sztą żołnierz lichój wiary i łyżki strawy nie wart.

(„Gaz. Gdańska“),
* Z Górnego Slązka. „Katolik“ pisze :
„Śpiew ludowy podczas mszy sw. Tak zwany „Cae- 

cilieu-Verein“ dąży już od paru lat do tego, aby wyru­
gować z ko!cioła podczas mszy św. śpiewanój pieśń lu­
dową, która według .mniemania zwolenników śpiewu litur­
gicznego ma się sprzeciwiać przepisom kościelnym Nie 
mało już z tego powstało zatargów między parafią a orga­
nistami, niemało sporów między uczonymi. Niedawno tem , 
wydal X. Kruczek rozprawę, w którój stanowczo twierdzi, 
że nie wolno podczas mszy św. śpiewanej śpiewać w lu 
dowym języku. To swoje twierdzenie opiera on ua prze­
pisach kościoła, które podczas mszy sollennej (missa solen- 
nis) mają zabraniać śpiewu ludowego.

Na jego uczone wywody odpowiedział w tych dniach 
doktor teologii, X probosz z Birnhach w osobnej ksią­
żeczce, w której udowadnia na podstawie rubryk (prze­
pisów kościelnych) i wywodów wyśmienitych znawców tychże 
rubryk, że nasza suma (msza św. śpiewana) nie jest mszą 
solenną (missa solennis). w litnrgicznem znaczeniu. Ponie­
waż zaś rubryki tylko w mszy solennej zabraniają śpiewu 
ludowego, dla tego w każdej innej mszy św. tak cichej 
jak śpiewanej, byleby była bez assystencyi, wolno zawsze 
śpiewać w ludowym języku. Dalej zauważa X. prób B., 
że nie istnieje żaden przepis ni kongregacyi ni biskupa 
wrocławskiego, ktyryby zabraniał śpiewu ludowego pod­
czas sumy — a wykazawszy trudności, które w ogóle 
uniemożliwiają zaprowadzenie śpiewu liturgicznego łaciń­
skiego w małych miastach i wsiach, pyta się słusznie, 
czy to łaciński śpiew jest ważniejszy, aniżeli zbudowąnie 
ludu, którego tenże doznaje przy śpiewie Indowym pod­
czas mszy św.?

Przyklaskujemy tym wywodom X prób. B., gdyż 
one zupełnie s;ę zgadzają z naszemi zapatrywaniami, ja- 
kieśmy już przed laty, gdy chodziło o rugowanie śpiewu 
polskiego w Raciborzu, w . Katoliku“ wypowiedzieli. 
Krytyk broszurki X. prób. Birnbacba dodaje z swojej 
strony bardzo słuszną uwagę: „Jeżeli kiedy, to w na­
szych dniach trzeba się strzedz, aby przez niedokładny, 
niezrozumiały i mało budujący śpiew (łaciński) ludzi z 
kościoła nie wyganiać. Kto choć i az w małej wsi górnoślą- 
zkiój słyszał, jak pięknie cała parafia kH wzajemnemu 
zbudowaniu w ojczystym języku tak przy sumie,jak przy 
innych nabożeństwach śpiewa, ten pojmie, coby to zna­
czyło, nie pozwolić ludowi śpiewać przy mszy śpiewanój, 
albo zostawić mu tylko mszę cichą ze śpiewem ludowym“. 
Wspomnienia są także pod tym względem godne słowa 
X. kanonika Wicka we Wrocławiu z jogo co dopiero



Kościan. Walne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego z dnia 7 lipca zagaił X. prezes Beisert, prze­
wodniczył p. Serdecki, protokół prowadził p. St. Kahl. 

prawozdanie sekretarza wykazuje w ubiegłem półroczu 
zebiań zwyczajnych, 1 walne i 5 posiedzeń zarządu. 

Ta zebramach były odczyty i rozprawy różnej treści.
owarzystwo urządziło jedno przedstawienie amatorskie 

yspoime z Sokołami i zabawę latową wspólnie z „Lutnią“ 
'b i'?-’’ pr°CZ teg° Wysłano kilkunastu delegatów na 
obchod tó-letniej rocznicy Towarzystwa Przemysłowego 
w omiglu. Członków liczyło Towarzystwo na końcu ze­
szłego półrocza 89, wystąpiło 4, przybyło 3, jest więc 
obecnie 88. Według sprawozdania skarbnika było w cza­
sie od 1 lipca r. z. do 1 lipca r b. przychodu 384 m
óc r r°zchodu 274 m. 5 f., pozostaje w kasie 110 m. 
26 f. Biblioteka liczy 325 dzi.ł w 376 tomach.

W skład zarządu wybrani zostali tajnem glosowa­
niem : X. Beisert, prezes, dr. Bojanowski, wiceprezes, 
Bobowski, sekretarz, Kahl Stanisław, zast. sekretarza^ 
Berkowski, skarbnik, Meziuski, bibliotekarz, Jerzykiewicz 
Pmtr Kunde w. j Serdecki Antoni, radni, Małolepszy 
B. i Mierkiewicz St. rewizorowie kasy.

Walne Zebranie uchwala co następuje: .Zebrania 
lowaezystwa odbywać się będą w czasie od 1 kwietnia 
do 1 października w miesiącu raz, od 1 października do 
1 kwietnia w miesiącu dwa razy Zwoływanie zebrań 
uskuteczniane będzie okólnikiem.“

. Przyszłe zebranie zwyczajne odbędzie się y drugą 
niedzielę sierpnia. Bobowski, sekretarz.

¿bąs&yń, 10 lipca. We wtorek 25 czerwca r. b. 
odbyły się w kościele naszym parafialnym prymicye Xię- 
dza Ludwika Niedbała, syna ś. p. Edwarda Niedbała 
i Anny z Gutschów

Pomimo, że był to dzień pochmurny, zebrała się 
nawet z najodleglejszych stron parafii naszśj wielka rzesza 
udu Krotko po godzinie 10 wyprowadzono z probostwa 

. Prymicyanta przy śpiewie ślicznej naszej polskiej 
pieśni „Kto się w opiekę“ do pięknie w kwiaty i gir­
landy udekorowanego kościoła. X. Prymicyanta poprze­
dzało dziewięciu duchownych a za nim postępowali ro­
dzice, rodzeństwo i krewni.

Po odśpiewaniu przy stopniach ołtarza „Veni crea- 
tor“ rozpoczęła się solenna msza św., przy której asysto­
wali stryj prymicyanta X. proboszcz Antoni Niedbał 
z Cerekwicy w kapie i X. mansyonarz Patkowski z Zbą­
szynia jako dyakon, a X. Gutsche z Trzemeszna, kuzyn 
prymicyanta, jako subdyakon. Miejsce ceremoniarza zajął 
X. mansyonarz Lange z Zbąszynia. Po ewangelii św. 
wszedł na kazalnicę dziekan zbąszyński, Wielebny Xiądz 
proboszcz Szwab z Babimostu, znany z wymowy kazno­
dzieja i w nader treściwych i głównie do prymicyauta 
zwróconych słowach wskazał na tę nie różami lecz cier­
niem i głogiem wysłaną drogę, którą kapłan bardzo czę­
sto chodzić musi. Mowę swą zakończył szanowny kazno­
dzieja prześliczną modlitwą do Boga Rodzicy.

Po komunii kapłańskiej nastała bardzo rozczulająca 
i wszystkich obecnych do łez poruszająca chwila. Wi­
dzieliśmy bowiem, jak cztery w bieli skromnie ubrane 
dziewczątka przyklękły na stopniach ołtarza, pomiędzy 
niemi najmłodsza siostra prymicyanta Kaźmira Niedbał, 
ażeby odebrać z rąk prymicyanta i brata swego, pierwszą 
Komunią św. Po dziewczątkach tych przystąpili rodzice 
i reszta rodzeństwa X. prymicyanta do Stołu Pańskiego 
i z rąk syna i brata swego przyjęli Komunią św Oprócz 
tego komunikowało kilka osób z rodziny. Po skończonej 
mszy św. udzielił X. prymicyant najprzód obecnym du­
chownym a potem rodzicom, rodzeństwu i wszystkim kre- 
w nym pierwszego swego pasterskiego błogosławieństwa. 
Na pamiątkę prymicyi rozdawano obecnym obrazki.

Po skończonem nabożeństwie udali się obecni du­
chowni i wszyscy zgromadzeni goście na salę strzelnicy, 
gdzie blizko 50 osób zasiadło do stołu podejmowani hojnie 
przez rodziców prymicyanta

Młodemu słudze Bożemu zasyłam w imieniu wszy­
stkich parafian zbąszyńskich życzenia, jak najdłuższego 
życia na chwałę Bożą i dla dobra owieczek pieczy jego 
powierzonych.

Jedoń z parafian zbąszyńskich

S k ł ii <1 R 1,
* Na koszta adresu przysłał: X. prób. Ryński 

z Szubina 10 m.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 lipca.

HOTEL BAZAR. Horwatt z Górzyozek, Bochenek 
z Krakowa, pani Moszczeńska z Pigłowic, dr. Szuł- 
drzyński z Lubasza, Niemojowski z Jedlca, dr. Ko- 
mierowski z Nieżychowa, hr. Grudziński z Brodo­
wa, Skirmunt z Król. Polskiego, dr Żychliński 
z Modliszewa, Skibiński z Warszawy, pani hr. Żół­
towska z Jarogniewic, Chłapowski z Czerwonejwsi, 
ordynat hr. Taczanowski z Taczanowa, Radoński 
z Piotrowa, Zawadzki z Pomarzanowic, hr. Żółtowski 
z Nekli.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hellmocz z Pie­
kar, Hilser z Pyszczynek, pani Hoffmann z Środy, 
Kxhn i Amkenband z Frankfurtu n. M , Puhl z Ber­
lina, X. dziekan Gemzicki z Wielichowa, pani Oksiń- 
ska z Góry, Hamburger z Zgorzelicy, Łubieński 
z Kiączyna, pani Neumann z Bydgoszczy.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Błociszewski z Po- 
grzybowa, Lutomski ze Stawu, dr. Heyne z rodziną 
z Złoczowa (Galicya), Wężyk z Rojewa, Trzebiński 
z Strzemkowa, Tomaszewski z rodziną z Pleszewa, 
Deutschmer z bratem z Kalisza, Krause z Wrocła­
wia, Breslauer i Zepler z Berlina, Brochowicz z War­
szawy, Olsen z Chicago.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Dietsch z Ołomuńca, pani v\ olff z Gubeny, '•trycze- 
czewski z Jarosławia, pani Haniscb z Bydgoszczy, 
Lasch z Berlina, Waszkiewicz z Warszawy, Choj­
nacki z Słupcy, Michlowitz z Góry, Maciejewski 
z Berlina, Moderski i Nawrocki z Kurnika, v\ ilko- 
szewski z Będzitowa, Oświęcimski z Myjomic, Cza- 
pielew z Pyzdr Balcerek, Skwierczyński i Smitko- 
wski z Pleszewa, Dominiak i Ostrowski z Lubeki, 
Rembowski ze Lwowa

Gospodarstwo, handel i przemysł.

chlebowa I. 22,75, rafinada chlebowa H. 22,50. Mielona rafi­
nada z beczką 23,00, mielona Melis I. z beczką 22,00. Stale. 
Cukier surowy I. produkt transita fr. statek Hamburg za li­
piec 9,87‘/a płac., 9,90 żąd., sierpień 10,07'/a płac. 10,10 żąd., 
wrzesień 10,171/, płc., 10,20— żąd.-, październik grudzień 10,50 
płacono 10,55 — żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— ctr.

Wrocław, 10 lipca 1895 ■

Postanowienia
miejBkiéj

■leputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto ... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Za 100 kilogramów
ciężki

naj
wyż.
MÍF.

13 50

naj- i naj- 
niż. i wyż. 
M F. M| ■A

średni 
naj- 
niż.

lekki towar 
naj-

F.
?.yz. 
M F

Lii
niż. 
M F

80
70
10
00
30
50

Hamburg, 10 lipca. — Oko wita cicho, lipiec-sierpień 
2(8/«żąi!., sierpień-wrzesień 20’/^ żąd.. wrzesień-październik 2O’/s
r-ail.. pazdziernik-listopad----- ząd. Kawa good average
Santos za lipiec 74—, za wrzesień 7474, grsdznn 73 -, 
/.a marzec J27<. Usposobienie: spok. Obrót 2500 worków.

(miesiano). FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOHEWDZlffSKI W DREŹNIE
zwraci Szai ownyrn Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru pisma nastego dołącza 
się jako nadzwyczajny dodatek prospekt na

„Dzieje Polski ilustrowane“
napisał prof. dr. August Sokołowski,

z ilustracyami Matejki, Kossaka i innych.
Prenumeratę przyjmuje (I74)

księirnia Jarosława Łeitiehra i Śp.»Poznania.
Na prospekt ten zwracamy uwagę Szan. Publiczności

Magdeburg, 10 lipca. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92 11.I-O cukier ziarn. excl. 88°/„ Pen dem. 10,50 Drugi pro­
dukt excl., 75, Rendem. 7.95. Usposobienie: stale. Rafinada

W pierwszą rocznicę śmierci ś. p.

ks. Telesfora Wegnera
odprawi się

żałobne nabożeństwo
w kościele ś-go Marcina w poniedziałek dnia 15-go 
lipca o godzinie 8-mej z rana. (180)

Rodzeństwo.

J. Eiclislaedt.
(1146)

Ornaty od 60—1000 marek. 
Kapy od 75—1500 marek. 
Bursy, stuły.
Materye wełniane, je­
dwabne i złotolite we 
wszelkich kolorach kościelnych

JPoznań — Bazar
poleca

od najtańszych do 200 marek 
za metr.

Chorą.g-wie gotowe. 
Wielki wybór dywa«
nów smyrneńskich, Tourney 
i brukselskich.

Wszystkim moim kochanym konfra- 
trom — przyjaciołom i znajomym skła­
dam na tej drodze za udział w ekspor- 
tacyi jako i w pogrzebie ojca mojego 
Kaźmirza serdeczne ,.Bóg zapłać“, 

a ■»> X. Łabędzki , proboszcz.

Bieliznę kościelną.
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.k

Obrazki
do l-śj Komunii św.
zupełnie nowego wydania bardzo 
pięknie wykonane po 5, 8, 10, 12, 
15 i 2C fen. poleca 1 67)
Księgarnia Katolicka

Poznań, Rynek 53.
Próbki wysyłamy gratis i franko.

1

1'

1

2

1

ma na sprzedaż (175)

I. KIRSTEN,
król, pob rca loteryjny.

w Poznaniu, Podgórna ulica nr. 12Ł
poleca

kościelne aparaty
po bardzo przystępnych cent'

a mianowicie

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolltografia na kartonie, wielkości 14/10 cntmr.

Częstochowską otoczoną her­bami Polski, Litwy I Rusi, w bardzo wternem wykonaniu. — Na ud- 
wrctnś, strome modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę ducho­
wną. Cena egzemplarza 40 len., tuzina M. 4.00 ' (153)

Nakład Księgarni Katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Tamże wyszło:
i utoż-vi kaP!an zak(’nik 10 f.„ ł®n,a ° nawr6«®®t« Rosyan. Cena 4 fen.
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych (300

dni odpustu'. Cena 4 fen.
Nadsyłający niniejszą kwotę wprost do księgarni Katolickićj Dr* Władv- 
sława Miłkowskiego w Krakowie otrzymają powyższe modlit-wki franco.

polecam wielki i uroz 
malcony wyb. sprzę­
tów kościelnych jako 
to: Monstrancye w róż­
nych stylach, puszki 
do komunikantów i ho­
styi kielichy z pate­
nami, naczynia do Ole­
jów św., pateny do cho­
rych, ampułki, kropi­
dła, kociołki do wody 
święconej, nowego 
systemu lawata- 
rze 1 naczynia do 
chrztu, łódki do ka­
dzidła, krzyże różnej 
wielkości na ółtarze

— - i kierce do procesyi,
lampy kościelne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, 
moslędzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną 
nadto zwracam uwagę na mój nowo ulepszony bardzo piękny 
gatunek praktycznych trybularzy z izolowanym kociiłkiem, 
który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega tak 
prędkiemu zniszczmin, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposob ulepszony, wszelkie inne reperacje, posrebrzanie i od­
nawianie starych sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj 
krótszym po cenach przystępnych. (920)

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

!¡ Na Wystawie Przemysłowej
\ Pawilon Główny Mr. 334.

TW©TT

przez

X. Biskupa Korytkowskiego.
tomów,

Cena pierwotna 60 marek, obecnie

zniżona na 25 marek.
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

NAKŁADEM I DRUKIEM

J. B. Langiego
w Gnieźnie

wyszły i są do nabycia książeczki 
iudoAc:

Daleka podróż, ks ążeczka kuna 
pomnieniu i t ocieszeniu ładzi do­
brej woh, cena 00 fen.

Kwaśniewski, Złota książeczka 
zawierająca życie Marcina Kruka, 
cena 80 fen.

Koszutski ks. Hilary. aŚ. Cyryl 
i Metody, cena fi fen

Leki na strachy śmiertelne, 
cena 50 f n. (178/

Przy odbiorze większej i'oś i ta
nićj i franco.

Nadto polecani Książki do 
nabożeństwa w rozmaitych wy 
daniach i oprawach_____________

Dr. med. Kwilecki,
lekarz-specyalista dla chorych na cho 

roby żołądka, kiszek i cukrzycy. 
Wrocław, Tauenzlenstr. 51. 

Prywatny zakład leezniczy.
Przyjmuje chorych od godziny 9' a 

do llVa i od 4 5. (158)

Kapy, Ornaty, Chorągwie, Bursy, 
Stuły i t. p.

Materye we wszelkich kolorach 
i bieliznę kościelną.

W. Karłowska.

u

A. Pfitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

o 36, 38, 33 i 36 zębach,
wolne od wszelkich sprężyn, kółek zębatych i innych części 
łatwemu zepsuciu podlegając) ch, albowiem za lekkiem tylko 
naciśtńeniem nogą woźuicy ua ramię hołobli czyli nożyc dy­
szlowych, zęby się w górę unoszą, wyrabia wyłączuie na pro- 
wincyą Poznańską, Wsch-dnie i Zachodnie Prusy i poleca

V Fabryka machin i narzędzi rolniczych

H. CEGIELSKIEGO
— --------- ---------Ł wicicuucinii JLa uuuu WlClloL W U. 1 Oóćtli. -

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędów, m 
dzienniku kościelnym - Nr. 2. 1894/95. ./ (114)

(1459) w I’o zna ti i u.

«-tg

iVlnum ce,nsecrat>llv)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, ’/2 litra 0,8« włąeznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne

górno-węgierskie
pod gwarancją Czyste: z zieloną pieczęcią

*/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
/a „ 1,30- „ „ „

Reńskie i Mozelskie wina,
taertie, Wirtie i Vaeslmer wina cwrae

poleca w najlepszych gatunkach po najtańszych cenach (1552)

■!
HURTOWNY HANDEL WIN •<*

W RACIBORZU.
flnnnnnnnnnnncunwciwwnnnr.

150 sztuk skopów
dwuletnich z pastwiska po 30 Mk. za parę ma (177)

Dom. Spławie p. Stary Bojan.w
(Alt-Boyen) na sprzedaż . t HI

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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